
Po czyjej stronie jest prawo?
W dniu 4-go października b, r. przyszli trzej u- 

rzędnicy z Urzędu Skarbowego II Katowice, a mian. 
Maksymiljan Baec, Stanisław Koś i Karol Miszkiewicz, 
do mieszkania Ryszarda Szeji, przy ul. Paderewskiego 
nr, 1 w Katowicach i bez przedłożenia legitimacji 
egzekucyjnej, zażądali od jego syna, żeby wziął klucz 
od ogródka i z nimi razem tamdotąd się udał. W stą
piwszy do ogródka, stwierdzili tam rośliny tytoniowe, 
które powyrywali i zważywszy je zabrali ze sobą. 
Sprawę oddał p. R. (krewny p. Szeji) do Prokuratora 
twierdząc, że w danym wypadku zachodzi § 2 ust, 5 i 
§§ 18 i 20 ustawy policyjnej o polach i lasach. Rów
nież zaznaczył ów ktoś, że zachodzi w danym wypad
ku występek z §§ 339 i 342 u. k, pozatem twierdził 
p. R., (co również my od samego początku twierdzi
my), że ustawa o monopolu tytoniowym taksamo o 
spirytusowym na górnośląskiej części Województwa 
Śląskiego mocy obowiązującej nie posiada, gdyż nie 
uzyskała na to zgody Sejmu Śląskiego.

Prokurator przy Sądzie Okręgowym w Katowi
cach umorzył sprawę przeciwko owemu urzędnikowi, 
twierdząc, że nie zachodzi brak istoty czynu. Jedna
kowoż ten, który to doniósł, ma prawo wnieść za
żalenie do Sądu Apelacyjnego z prośbą o udzielenie 
jemu prawa do popierania oskarżenia jako oskarży
cielowi posiłkowemu po myśli art. 70 k, u. k.

Sprawa ta powędruje do Sądu Apelacyjnego,
Ziekawi jesteśmy, jakie stanowisko zajmie w da

nym wypadku Sąd Apelacyjny, a jeszcze bardziej cie
kawi jesteśmy, jaką , decyzję wyda Sąd Karny prze
ciwko owemu urzędnikowi, i czy Sąd się zastanowi 
nad tem, ażeli w danym wypadku zachodzi,naruszenie 
przepisów konstytucyjnych i Statutu Organicznego, 
gdyż Sądy polskie, a więc w danym wypadku i Sądy 
Karne mają nie tylko prawo, ale nawet obowiązek, 
stwierdzić, czy odnośna ustawa została należycie 
opublikowaną.

Ponieważ ustawa monopolowa winna w razie 
mocy obowiązującej t. zn. uchwalenia takowej przez 
Sejm Śląski przy rozciągnięciu jej na teren górnoślą
skiej części Województwa Śląskiego, winna zostać 
opublikowaną w „Dzienniku Ustaw Śląskich", czemu 
się zadość nie stało.

Zaznacza się, że nad tą sprawą w roku 1926 w 
dniu 1-go grudnia Sejm Śląski powziął uchwałę, co do 
ustaw omonopolach wogóle, wzywając p. Wojewodę 
do poczynienia kroków u Rządu Centralnego celem 
unormowania stanu prawnego, właśnie pod tym wzglę
dem w chaosie będącego na co do dziś dnia Rząd 
Centralny nie zareagował. Podnosi się również, że 
i Wojewódzki Trybunał Administracyjny analogiczną 
sprawę już rozpatrywał.

przez swego zastępcę w Rzymie i pośrednio prze* 
prasę.

Że się tak nie działo, ani nie dzieje, świadczą o 
tem następujące fakta. W Włoszech a szczególna w 
Rzymie możesz posługiwać się wszelkiemi językami, 
a mówiąc po niemiecku zawsze i wszędzie zrozumia
ny zostajesz. Po polsku cię nikt nie rozumie. W 
Rzymie samem jest tylko jeden jedyny bank, który 
zamienia złote polskie na liry, a który ci płaci za
miast 230 lirów za 100 złotych, tylko 180 lirów.

Tak .się to robi dla Polski za granicą reklamę. 
Trzeba stwierdzić, że może najbardziej, a może w 
jaknajwiększej ilości uczęszczają Polacy z pielgrzym
kami do Rzymu, iktórzy dawają nietylko do zarobienia 
nietylko Watykanowi, ale temsamem i kupcom wło
skim. Zdaje się, że reprezentanci Rządu Polskiego 
przy Watykanie i Kwirynaile nie mają nic więcej do 
czynienia, jak każdą pielgrzymkę przyjąć na raucie, 
na który to raut ostatnim razem zaproszono, wszyst
kich pielgrzymów w ilości 450 osób,- goszcząc ich w 
sposób zbyt hojny.

Jeszcze jedna uwaga pod adresem organizatorów 
pielgrzymek do Rzymu. Przy wyjeździe okrętem na 
wyspę Capri należałoby zamówić dla pielgrzymów 
okręt z łodziami ratunlkowemij a nie zamawiać jakąś 
barkę kapitana, którego okręt nie posiada najmniej
szych środków ratowniczych, jak to miało miejsce 
ostatnio przy wyjeździe na wyspę Capri.

Dowiadujemy się również, że właściwy Cicerone 
i najbardziej łubianym przez Papierża podczas całej 
pielgrzymki był J . E. Ks. Biskup Dr. Kubina z Czę
stochowy, chociaż większa ilość pielgrzymów skła
dała się z Górnoślązaków, co dało niektórym asumpt 
do przypuszczenia, że J . E. Ks. Biskup Dr. Lisiecki 
jakoś wielkich wpływów nie posiada w mieście 
Piotra św.

-----------

Każdy czyta „Glos": — robotnik, pan z panów 
Bo „G!os“ przeznaczony —  fest dla wszystkich 

stanów.

Nd co mamy (0 Oanzaoie ministra ftm u  Zagranicznych, 
na co mamy ai toudt 2a i t M  czy i gostte (0 Rzymie?

Państwo polskie istnieje już przeszło 10 lat, a 
rzecież do jednych z takzw, też przyjaciół zaliczają 
ię również i Włochy, gdzie dotąd Polska miała jedne- 
o posła przy Kwirinare, zaś od czasów powtsania 
aństwa kościelnego drugiego posła przy Watykanie.

Przybyli z ostatniej pielgrzymki Górnoślązacy 
powiadali nam bardzo ciekawe szczegóły, jak to Pol
kę za granicą znają. Podczas wojny światowej W ło- 
hy nazywały Niemca przeklętym germanem (male-

detto tedesco) mając jego aż zanadto dosyć. Niemcy 
zaś nazwali Włocha, der treubruchige Italiener.

Po wojnie stosunki się zmieniły. Wprawdzie 
podczas plebiscytu jeszcze w niektórych sferach Pol
ska miała zwolenników u Włochów. Jednakowoż 
już dotychczas okazywały się pewne rysy w takzw. 
przyjaźni polsko-włoskiej. Polska miała wtedy od 
samego początku prasę włoską i społeczeństwo wło
skie należycie informować i mianowicie bezpośrednio
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Że się właścicielom restauracyj, kawiarń i go

spód szynkarskich różowo od chwili objęcia Górnego
Śląska przez władze polskie nie powodzi, świadczą o 
tem zebrania protestacyjne, zwoływane z lamienia 
wyżej wymienionego związku. Szczególnie cd czasu 
zaprowadzenia, resp. rozciągnięcia ustawy o monopolu 
spirytusowym na górnośląską cześć Województwa 
Śląskiego, która to ustawa nota bene nie jest zgodna 
z przepisami Statutu Organicznego wprowadzoną, 
wobec czego mocy obowiązującej mieć nie może 
żale się podnoszą. Restauratorzy podnoszą coraz to 
cięższe, a tem smutniej, że prawdziwe oparte na Dod- 
stawach zarzuty przeciwko Województwu Śląskiemu 
a szczególnie przeciwko Wydziałowi Skarbowemu 
OdcMał Akcyz i Monopolów zarzuty. Pan Dr. Bóbr, 
który już był nieraz przedmiotem najostrzejszych po
lemik w prasie, a któremu nieraz udowodniliśmy są
downie jego niesłuszne zarządzenia, czyni, tak, jakoby 
przepisy ustawy i praiwa nabyte jego nic nie obcho
dziły.

Ostatnio zaś na ogolnym zjeżdzie wyżej wymie
nionego związku Związek ten wystosował memorjał 
i do Ministerstwa Skarbu i do Wojewody Śląskiego 
v/sprawi o niedotrzymywania przepisów postanowień 
Konwencji Genewskiej, również wystosował ten sam 
związek szereg zażaleń do Województv'a i do Mini
sterstwa Skarbu co do ściągania podatku przemysło
wego, obrotowego, oraz świadectw przemysłowych a 
szczególnie na uwagę zasługuje zażalenie wystoso
wane do Wojewody Śląskiego w sprawie traktowa
nia resr* iratorów pizez takzw. Komisję Sanitarną, 
która to Komisja Sanitarna rządzi _ię choćby szara 
gęś, traktując resłauratorów choćby jakichś szpelun- 
karzy, stosując do nich ustewy i przepisy, które do 
nich zastosowania mieć nie mogą.

Niestety, że choćby z nożem w ręku zamierzając, u- 
niemożliwić akcje tegóż związku, stoją takzw. też-re- 
stauratorzy, którzy praw nabytych nie mają, a są to 
przeważnie restauratorzy rekrutujący się od objęcia 
lub zdegradowani i wylani z urzędów Lakzw. dyrekto
rzy monopolowi, u których to restauratorów prym 
wodzi Kozyra Paweł, wyrzucony z zarządzania Mono
polem Spirytusowym w Pszczynie.

Restauratorzy ci stworzyli sobie tzw. związek 
Polskich Restauratorów, a którzy to restauratorzy 
mało, albo w bardzo małej części mają z Górnym 
Śląskiem coś wspólnego. Ci ludzie padają plackiem 
przed każdem zarządzeniem, ci ludzie chcieliby z te
goż związku stworzyć dla siebie synekurę, być pewne
go -odzaju agentami dla władz, gdyż roszczą sobie 
pretensje wydawać opiuje co do polskości od
nośnych restauratorów nie należących do ich związku.

Byłoby rzeczą bardzo pożądaną, żeby na górno
śląskiej części Województwa Śląskiego utworzy! się 
związek tych restauratorów przedewszystkiem, któ
rzy mają koncesje już przed objęciem Górnego Śląska 
przez władze polskie, gdyż ludzie ci bezwzględnie 
mogą się opierać na prawach nabytych i mogą iść 
szturmem przeciwko zarządzeniom stojąycm w nie
zgodzie z przepisami i Konwencji Genewskiej i Sta
tut Organicznego, Do tegóż związku mogliby się 
przyłączyć ci restauratorzy, którzy wprawdzie po ob
jęciu Górnego Śląska koncesje otrzymali jednakowoż

Było to podczas ptleb’scytu. W „Lomnitzu ‘ na 
wniosek i ludności górnośląskiej i pod presją Niem
ców żeby ludność górnośląską pozyskać do głosowa
nia za Polską, układano oodsiawy do Statutu Organ, 
cznego, czyli takzw. Autonomji Śląskiei.

Wtedy to poczciarze a szczególnie kolejirze, o 
których to prawach w tej Autoncmji nikt mówić nie 
chciał, wysłali dwuch delegatów' kole*arze do głów
nej fortecy p. komisarza Korfantego t. zn. do ,,Lom- 
nitzu" w Bytomiu, gdizie Korfanty na pierwszem, czy 
na drugiem piętrze urzędował za sJnemi kratkami 
żelazno stalowuni, obawiając się o swoje życie i zdro
wie, Byli tam dwaj radcowie, z których jeden jest 
obecnie wicedyrektorem D, K. P. Katowice, a drugi 
na emeryturze Inni kolejarze stah za drzwiami, 

i którzy tym delegatom towarzyszyli.

Pan komisarz Korfanty usłyszawszy prośby i żale 
tych dwuch warstw, t, zn. poozciarzy, a szczególnie 
kolejarzy, uderzył silnym bykowcem w stół, aż jego

nie z Wydziału Skarbowego, lecz z Wydziałów *owia- 
towyck Te dwie kategorje restauratorów mogfyby 
stworzyć silny obóz, przed którym to obozem władze 
powinnyby mieć większy respeki, aniżeli przed zlep
kami związków i związeczków, w których to zwią- 
zkach znajdują się oprócz tych dwuch kategoryi, które 
jednakowoż bardzo mało są reorezentowane, 
przeważnie zastępcy, którzy prucu5 • od dziś do 
jutra, a więc nie mogą należycie zastępować zawodu 
szynkarskiego.

A więc po de jemy poniżei rezolucję, którą to re
zolucję związek wyżej wymiimonv wystosował do 
Wojewody Śląskiego:
„Centralny Związek Restauratorów, Właśc. Kawiarń 

i Hoteli na Województwo Śląskie 
Sądownie zarejestrowany,

L. dz. 2185/29.
Sprawa Komisji San .arnych.

■ *
Do
W Para Wojewody Śląskiego

w K a t o w i c a c h .

Ogólny Zjazd Restauratorów Woj. Śląskiego pro
testuje w sprawie niesłysznych zamykań lokal** przez 
Administrację Policji miejskiej na podstawie orzecze
nia Komisji Sanitemei

Tak skład Komisji jaktei zamykanie lokali od
bywa się na drodze nielegalnej, gdyz sprzeciwia się 
Regulaminowi zdrowia z dnia 13-go marca 1901 wy
danemu przez pruskiego Ministra Zdrowia i Spraw 
Wewnętrznych, jakoteż ustawy komisji zdrowia z dnia 
16-go września 1899 G. SS. 172, a w  szczególności, że 
komisja ta ma być wyłoniona według przewidzianych 
dla rdast w ordynacji przepisów dla tworzenia komi- 
syj — co się me stało,

Wszelkie zarządzenia Komisji sanitarnej sprze
ciwiają się również ustawom a w szczególności za
rządzenia, które ze zdrowiem publicznem nie mają 
nic wsipólnego jak zarządzenia o 1 Ty łożeniu ścian w 
piwnicy w której stoi piwo w beczkach kaflami, lub 
że w ubikaciacl w których myje się naczynia i stoły 
powinne być obite blachą, lub też, półki na których 
stawia się naczynia muszą być ruchome.

Zamknięcie, lokali na podstawie opinji komisji 
sanitarnej sprzeciwia się różnym przepisom choćby 
dlatego już, że komisja jest nielegalna. Następnie 
Ustawa o zarządzenie Kraju, na które powołuje się 
Policja a w szczególności § 10 część II tyt. 17 nie 
mów nic z) zamykarki przez te komisje lokali, gdyż 
ustawa ta powiada o spokoju, bezpieczeństwie i po
rządku publicznym („Ruhe. Sicberbeit i Ordnung") a 
słowo „Ordmmg nie wyraża tu słowa „czystość" 
(„Reinlichkeit"). Ustawodawca miał tem na myśli 
porządek p u b l i c z n y  a nie czystość ogólną.

Z tych więc powodów wnosi. Zjazd Ogólny pro
test i uprasza Pana Wojewodę o uręgulowanie tej 
sprawy, gdyż fakta zamykań lokali i samych komisyj 
budzą glosy publiczne i wnoszą bezład, a z tam chyba 
musimy się liczyć.

K a t o w i c e ,  dnia 25 go września f 929 r.
Za Ogólny Zjazd Członków 

Zarzad Główny 
(—) Józef Folga. (—) Fodakowśki.

stróż, t. zn, pies wyskoczył. Wtedy p. Korfanty 
oburzony rzekł:

„A toby tak mogli i kominiarze łub nawet pie
karze chcieć Autonomię dla sieb:e".

Z powyższego znowu najdobitniej wynika jak to 
p. Korfanty od sami go początku bronił praw luanośc* 
tubylczej, a szczególnie tych dwuch warstw t. zn. 
kolejarzy i poezriarzy, którzy to kolejarze litylko 
prawa zagwarantowane mają w Korwencji Genew
skiej i w Uchwale Ra de Ministrów z marca 1922 
a żaden § nie mów' o tem, ani też artykuł w Statucie 
Organicznym.

Dziś Korfanty lozdziera szaty choćby Pićat, wy
dawszy Pana Jezusa na śmierć bezbożnym żydom i 
innowiercom.

Dzis ter sam p, Korfanty zaczepia inżynierów i 
dyrektorów Polcków przybyłych z umych dzielnic na 
Górny Śląsk, zarzucając im nietakt i brak zmysłu dlc 
robotników górnośląskiego, podczas Medy ten sam 
p, Korfanty sprowadzał całemi masami i tolerował to 
sprowadzame tych właśnie irżynicrów i dyrektorów, 
jak demisjonowanych ministrów itp,, mając wpływ

przez przeciąg przeszło 6 lat na tok nietylko admini
stracji oróstwowej komunalnej jako poseł na Sejm 
Śląski i Sejm Warszawski, ale nawet na tok obsadze
nia stanowisk w ciężkim przemyśle, 
nej fortecy p, komisarza Korfantego t. zn o Lcm-

Było to oodczas plebiscytu. W Lomnćtzu na 
nitzu w Byiom:u, gdzie Korlanty na pierwszem, czy 

„A to by tak mogli i kominiarze lub nawet pie- 
jako demisjonowanych ministrów itp., mając wpływ 

O tem p, Korfanty dzisiaj świadomie milczy, a 
ponieważ nadehodszi Dzień Zaduszny, przypominamy 
i emu słowa pieśni kościelne1 w której to pieśni grze
szni!: potępiony za siwe grzechy, dostaje następujący 
zwrot w tej pieśni:

„Już za późno, grzeszniku,
Na wieki — niewolniku!"

Panie Korfanty, sprawa dla Pana ;eri przegrana* 
Niema innego raturku dla Pana, rak wycokać się z ży
cia politycznego i fprawę tą należycie załatwić, t. zn. 
nie zabierać głosu w sDrawach ludności górnośląskiej, 
którą to ludność Pan zaprzedałeś dla tych, którzy 
dzisiaj siedzą przeważnie w ciężkim przemy.-, t ,  a 
którzy się śmieją w kułak z Pana, że Pan ich na tak 
wysokie stanowiska posadził, a oni dzisiaj Panu da- 
wają kopniaka.

Z powyższego widać znowu, że anf jeden głos nie 
powinien paść przy wyborach komunalnych na listę, 
takzw. Bloku Katolickiego, którego reprezentant na
wet są cwangielicy (np. w Pf-zczyniet, a którego pre- 
wodyrem jest właśnie p. V >jciech Korfanty, dziś się 
umizgujący dc ludności górnośląskiej, ponieważ po
nieważ potrzebuje głosów Je j.

Groch z kapnstą w Syryni
Pclska Zachodnia* donosi w numerze "‘92/29, że 

w Syryni pcw. Rybnik w niedzielę, dnia 20. b, m, 
było się zebranie sanacyjne, na którem postanowiono 
wyorać zarząd, czyli K(oło N(arodowego) Chrześci
jańskiego) Zjednoczenie) P(olskiegoj Do komitetu 
wyjnano jednego „swoiego'1, a pomiędzy innemi na
czelnika gminy i sekretarza gminy. Ciekawa jest 
rzeczą, że w komitecie tym znajduje się rówrież jeden 
człowiek, którego r.azwają „Hoersingierr-* , a któ
ry to człowiek pod-.zas nowsiań bywał zaczepiany 
przez powstańców.

Zaznaczamy, że sprawą tą zaopiekujemy sie. bli
żej, a Sanacja może być przekonaną, ze w _7ryni 
wiele mandatów nie uzyska, gdyż ludność w Syryni 
napewno będzie waliła kartką na listę inną 
ba; diziej, aniżeli na listę sanacyjną. Szczególnie 
przypominamy rolnikom, że naczekali gminy tak do
brze się wystarał o odszkodowanie za szkody ponie
sione przv gradobiciu, że za zeszły rok gninr syryń- 
ska nic nie otrzymała, a w tym roku też jeszcze mc. 
Światło ta gmina zakłada już 3 roki, a jeszcze żadna 
lampka w Syryni się nie świeci. Opowiadają ■ soHe 
nawet po Katów'nach, że jeden człowiek z gminy 
syryńskiej, a drugi z pobliskiej wsi mielf jałds kwoty 
pobrać od pewnego właściciela firmy instalacyjnej, 
obiecując jemu, że otrzyma napewno instalacje świat
ła e*ektryczrego w gir* ue syryńskiej. Firma ta je
dnakowoż tej instalacji nie otrzymała.

Zobaczymy, ak na powyższe zareaguje R^da 
gminna w Syryni, gdyż my stwierdzamy, że ów wła
ściciel firmy kwity takie nam pokazywał i oświad
czył, że przy nadarzającej się sposobności z tą spra
wę wywlecze na światło dzienne.

Zapewnić możemy sanatorów syryńskich, że Sy- 
rynia to już nie jest Syrynią z 1923 roku, gdzie N, P. 
R. rządziły. A dcisiaj przy obecnych warunkach go
spodarczych Sanacja syryjska gruszek , na wierzbie 
obiecywać nie może. Możeby tak ten komitet za
mierzał pes awić owego „swojego" też na listę do 
Rady gmiunej, a to jeszcze może no pierwsze miejsce, 
gdyż tak daleko już nieomal jest na Górnym Śląsku, 
że „swój" wciska swój nosek nawet do gospodarki 
komunalnej. Zaznaczamy, że nauczyciel, a cóż do
piero kierownik szkoły powmien się trz} mać dala cd 
wszelkiej polityki, a cóż dopiero polityki partyjnej, 
gdyż do sz* oly syryńsMej uczęszczają dzieci, któi ych 
rodzice mają różne przekonania. Powinien się na
uczyć grać na organach, lub na hanrorjum, żeby grać 
w kościele. Jeżeli ów pan został nauczycielem, to 
nieci patrzy elementarza, a da polityce spokój. 5®ipli 
otrzymał na Górnym Śląsku tłusta posada

Drukiem : nakładem: J a n  K u s t o s  w Katowicach 
w Drukarni .VI T A " Katowice, — Redaktor 
odpowiedzialny: J a n  K u s t o s .  Katowice.

„Toiijj tal: roogil I Kominlfrze i pfsh r̂ze cactó M a a w  p" b firm  Upstof, 
ewif jak to t ó M  s o w a a M  I donasał if? A stow li AusŁ 4!a Iifóaofei d -.I

„Już za późno, grzeszniku —
Na wiek’ — niewolniku!"
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Einn 3eiiage der „G!os Górnego Siąska", wetche zur Aufdeckung u. Beiiegung jeglicher de dsent,

Woher weifi das Jenęr?
Der Arbeitsinspektor Ing. Gallot erklarte am 27. 

Oktober 1929 den Arbeiterorsanisationsvertet.en, d?ss 
die Regiei ung nicht :hren Standpumkt uber die 4 proz. 
Lohnerho hung nicht andern kann, weil es notwendig 
ist. dass ein neuer druemdei Tarifyertraig abgeschlos- 
sen werden muss.

Z;n Slreik habe keine Aussici iten aui Erfolg, da 
hierfiir die notwendigen Sentimente (odpowiedne 
nastroje) iehlen.

So erklart ein Regierungc.yertreter. Und darauf 
schweigen die Arbeiterorganisationsvertreter. —  W o
her weiss denn p. Gallot, das® es keine notwendigen 
Sentimente giibt? —  Hat er eine so gute Spiimase?

G ehfs aem Arbeiter ebenco gut wie seiner 
Sekiaterin, die in  Auto herumsaust? —  Kann sich 
der Arbeiter ebenso eine Villa bauen wie p, Gallot, 
der eine solche 'n Sosnowice beieits hat?

Man sieht, wie es geht, Folitische Iletcreden 
werden von Korfanty, Roguszczak und Stańczyk ge- 
halten, aber es werden keine Massregeln getroffen, 
um den Kohlenmagnatcn zu beweisen, dass der ober
schlesische Arbeiter kein chinesischer Kuli ist.

Was sagennun die Handwerker dazu?
Der Kommissar der Śl. Izba Rzem, ist ein Jurist, 

der bis jetzt seine Studien nicht beendet hat. Er 
heisst Jóźwa mit Namen, Pan Jóźwa ist aucb zu
gleich Referent Wyznaniowy bei der Handwerkskam- 
mer. Er wandte sich an die Wojewodschaft mat dem 
!,rsuchen, dass die Exarninationskc»inmission bei der 

Handwerkskammer aufgelost werden soli.
Pan Jóźwa ’st kein Technu er, kei n Ingenieur, 

lediglich nur ein nicht beendeter Jurist.
Es ist merkwurdig, dass p. J ,  sich ais Vorsdtzen- 

der fiir alle Examinationskommissionen aufstellt, wo- 
be’ doch examiert werden: Mechniker, Schlosser, 
Schmicde u. d. g. m., von welchem Fach p. J ,  keine 
Ahnung hat.

Es beriihrt uberhaupt merkwurdig, dass seit drei 
jahren keine Wahlen fiir die Vertreter der Hand
werkskammer stattfinden

Man soli doch bedenken, dass in jeder Prufungs- 
kommission der Vorsitzende und 2 Beisitzer sitzen. 
In zweifelhafter Fallen muss immer der Vorsitzende 
entscheiden. Wie soli nun aber p. J . dariiber ert- 
scheiden wenn er gar keine Ahnung von einem 
Schlosser-, Schmiede-, resp. Mechaniker-Gewerbe 
hat.

1 lud noch eine Frage an den Verlag des „Rze
mieślnik ŚL": In dieser 2 Mai im Monat erscheiaen- 
den Zeitung sitzen sogar 3 Redakteure. Wc.her hat 
man fiir diese Zwecke das Geld, zumal diese Zeitung 
unter dcm Ausschuss der Oeffentlichkeit erscheint?

Wir wollen nicht benaupten, dass p. Jóźwa ein 
Diktator ,m oberschlesischen Handwerksgewerbe 
einfiihren roochte »

Fiir diejenigen, die nach Krakau, Lemberg oder 
Zakopane iahren. da gibt es Vergiśnstigungen

Des ofteren haben wir schon darauf hingewie- 
w.en, dass seit der Uebernahme Oberschlesiens durch 
Polen d'e oberschlesische Bevolkerung wie auch 
sa.mtL.che Passagiere, die in der Richtung Rybnik 
Suroina fahren, von der polnischen Eisenbahn benach- 
teihgt werden. Kein einziger Scbnellzug verkehrt in 
dieser Richtung

Dageger kursieren in der Richtung Lemberg, 
Krakau und Zakooar-e nicht nur Schnell- und Eilziige, 
sondern auch Snnderziige, wie verschiedene Moto
rówki u d. g. m.

Noch seklimroer s> es mit der BevoIkerung die 
in der Ficht tig r ,z n z e — Gierałtowice fahrt So hat 
z. B die Bc vćkh er-ji/g, die von Katowice iiber Orze-

Der „olMumtine" polnische StooM reter Hel Hem Scbleuss l̂ckt fur Ofcer-
schlesien in M e n , Sncliotia

Die „Polska Zachodnia" schreibt an crster Seite 
mit fetten Lettern in ihrer Nummer 2,96/29, dass an 
der Tagung des Z. O. K. Z, (Westaiarkenvereins) aan 
Sonntag, der 27. Oktober unter anderen Wiirdemtra- 
gern auch der polnische Staatsvertreter beim 
Schiedsgericht m Beuthen Radca Sąchocki teilgenom- 
men hat. Dieser Pan Radca hat also Zeit, sich an 
Tagungen emes solchen Vereins zu beteiligen, 
wahrend er jede Weiie das Schiedsgericht bittet, ihm 
die Frist zur Einreichung der Repliguen und Dupli- 
guen zu yerlangem. Dadurch leiden tloss die Klager 
selbst, denn durch diese VerscHepptragstaktłk konnen 
die Prozesse nicht beendet werden und die Klager 
nicht zu ihrem Rechte gelangen. Eine neue „Hełden- 
tat" hat sich wiederum dieser Herr Radca Sacnocki 
in einer Duplique einer Klagebeantwortung Wiłwe 
Kaczmarek gele.stet, die von Anfang an ein Kind an 
ihrerstatf angenommen und erzogen hat. Ais der 
Stic fsohn im Kriege gefallen ist, haben ihr die Deut
schen sofort eine Versorgungsrente gezahlt. Auch 
die Polen haben ihr nach der Uebernahme 2 oahre 
lang dieselbe Rente weiter gegeben, Nun kam aber 
die hier nicht rechtsverbindlich Ustawa Zaopatrze
niowa, und seit der Zeit hat man ihr die Rente nicht 
gewahrt mft dem Bemerken, dass diese Ustawa Ver- 
sorgungen fiir im Kriege gefallenen Stiefsóhne nicht 
vorsieht. Der polnische S t a a t s v e r t r e t e r  Radca 
Sąchocki versuchf sich resp. den polnischen Staat so 
darzustellen, ais ob Polen den Oberschlesiern den 
wahren Himmel auf Erder. beret ten wurde. Er 
zahlt hat.“

„Zu welchem Grade der polnische Staat aus 
hmranen Rucksichten Uaauf geht, in die Lage der 
Klitgerin sich yersetzend, kann dieser Umstand be- 
v/eisen, dass der Staat nicht yon dei Khagerin die 
Rente zuruckverlangł, die man ihi unrechtmassig ge
zahlt hat.

Also mai. sieni darin, dass der pohu„che Staat 
der wahre „Helfer' der Oberschlesier in der Not sei. 
Radca Sąchocki vergisst aber, dass Fołen Oberscble- 
sien an 15. Juni 1922 sipeziell uberr.ommen hat. 
Diese Ustawa sei. am 3. Marz 1925 (wenn auch illegal) 
ausgedehnt, also 2 Jahre sind verflossen, wahrend 
Fo!en der Witwe die Rente schon nach der Einfuhrung 
der Polslta Ustawa vom 18. Marz 1921 resp. ihrer 
Wir'ksamke.t vom. 3. Mai 1925 entzogen hat.

Dies ist wiederum ein Beweis, wie Polen die den 
Oberschlesiern garantierten Rechte missachtef.

Der polnische Staatsyc-treter Radca Sąchocki 
erkonnt nicht einmal die von deutscher Behorden 
ausgestellten Bcscheimgungen an, dass die K.nder ihre 
Mutter nicht unterstiitzen konnen. Dies ist ein zwei- 
ter Beweis von dem W ohlwollen des polnischen 
Staatsvetreters gegeniiber den Oberschlesiern.

Die Witwe wa-d sich dies nicht gefallen lassen 
und ihre Rechte weiter yerfechten. Dieser Fali isL 
einer von den unzahligen, die wir deai Delegierten 
des Volkerbundes bei der Audaenz mitgeteilt haben.

Der Abg, Karkoszka sali noch einmal in den fn- 
vaiidenversammlungen von dem Wohlwoller der Sana
cja sprechen. E r kann. versichert sein, dass er von 
den Geschadigten eins ausgewischt bekommt.

Ins. M iii! tsGt tapósko yon >len „Dolomity Ślazie genommen
P, Lubos, der ehemalige Buchhalter der aufschne - 

derischen und hetriigerischen Firma „Dolomity Śl.“ 
hat in diesen Tagen den massgebenden Stellen 
(Bischof, Rechtsanwalt Stark, Prases Balzer, Kan. 
Szramek) mitgeteilt, dass der Vertreter des Ing. 
Wolański (beim Kathedralenh-au) Ing. Porębski von 
der Firma „Dolomity ŚI.“ Schmiergelder (Lanówkd) 
in Hohe vou 8500 Zloty erhalten hot. Dies^, Gelder 
wurden auf das Konto Kat, A. gebucht. Ebenso 
wurde ein ziweiles ebenfalls geheimes Konto Kat. B, 
fiir einen anderen aus Krakau gefiihrt.

Ing, Porębski hat d.e Schmiergelder immer tele- 
phonisch yerlangt, die ihm dann per Boten zugestellt 
wurden. Je tz t wissen w:r, weshalb die Firma „Dolo
mity Śląskie" bei der Stei.ilieferung forciert wurde. 
Je tz t wissen wir, weshalb der Stei i  fiir gut befunden 
worden ist. Lubos erzahlt, dass auch Ing. Wolański 
Gelder yon den ..Dolomity Śląskie" in Form von 
Pożyczkas, die er zuriickgezahll hat, empiangen hal.

Nun wissen dde yerehrten Leser, in welchem Ver- 
hałtnis das Kierownictwo Budowy Katedry Śląskiej

zu den Inhiabern der Firma , Dolomi+y Śląsk'e" ge- 
standen hat.

Und dies alles gesch&h unver der woh/lw oldenden 
Obhut des Kan. Dr. Szramek, der immer erklart nat: 
„Ależ, Panie, Heraiański, przecież to są uczciwi 
ludzie. (Aber, Herr Hermanńslć, das sind ehriiche 
Leute.)” — Den Bewe” der „Ehrlirhikeit" dieser 
Leute naben wii dem Kan. Dr. Szramek jetzt vdl! 
und ganz erbracht.

Wir sind gesnamt, ob ietzt Ing. Porębski nicht 
nur rausfliegt, sondern auch noch dazu vor den 
Staatsanwalt zitiert wi.d.

Sc wurden also die Gelder an Gauner, Betruger 
und Lapownikes vergeudet, Gelder, die J as ober
schlesische Volk gesammelt hat.

Dies alles geschah unter den Auspizien (wir 
woileri nicht behaupten, aass ei dies wissentlnh gt,- 
tan haij des allzugrossesmundwerkriskrerenden 
Kan. Dr Szramek.

Anstandige Leute fwie Herniarski) wurden ent- 
Iissen, B itruger und Lapownikes wurden weiter be- 
hrlten-

■ B I B B

sze nach Gierałtowice fahren will, in Orzesze keine 
Verbmdung, sei es Fruhmorgens sei es ?.m Abend. 
Mittags hat man zwar 3 Ziige so eingelegt, dass sie in 
Orzesze naeh Gierałtowice Anschluss haben. Alle 
andern haben keinen Anschluss, wozu also noch die 
Ziige verkehren, weiss mar. nicht, denn die Fahrgaste 
mussen 1—2 Stunden zu Fuss laułen, wenn sie nicht 
in Orzesze 2—3 Stunden warten oder dort iibernach- 
ten wollen. ,

Fahrt man z. B. 6,20 Uhr aus Katowice nach 
Orzesze und will man dann Anschluss nach Gierałto
wice haben, so muss man 3% Stunde warten, 
denn der betreffende Zug kommt in Orzesze um 7,10

Uhr an und der Richtung Gteraltow.ee fahrt Punkt 
7 t. ir ab. Also 10 Mmuten kann man nicht warten 
damit die hnhrgaste den notwendigen Anschluss 
haben Ebenso ist es am Abend. Der Zuifi 19,28 Uhr 
aus Katowice Richtung Sumina, kommt m Orzesze 
um 8,11 an, will man also Richtung Gierałtowice fah- 
ren, so muss man wieder netto 2 Stunden warten, 
denn der Zug Richtung Gierałtowice fahrt 14 Minuten 
eher ab

Es wurde also nichts schaden, wenn die betref- 
fendęn Ziige Anschluss h^tten, und man Draucnte sich  
bestim m t nicht beklagen, dass in dieser Richtung keine 
Freoucnz ist



Obwieszczenie!
W myśl art. 14 gminnej ordynacji wyborczej, podaje się do pu

blicznej wiadomości co następuje:
1. Lźsty w yborców  dla w yborów  do Rady Miejskiej będą 

wyłożone do publicznego wglądu w lokalach ogłoszonych na afiszach 
przez dni l£ , t. j. od dnia 28 -g o  października do dnia 11-go li
stop ad a 1929  r., codziennie od godziny 10-tej przed południem do go
dziny 5-tej po południu. Zarzuty przciwko wyłożonym listom wyborców 
należy wnosić pisemnie do Magistratu, pokój Nr 14 w wyżej podanym 
terminie, w godzinach urzędowych. ‘ Osoby nie umiejące pisać, mogą 
wnieść zarzuty ustnie Strony są obowiązane podać w zarzucie fakty, 
zaizut uzasadniające i prawdziwość ich w miarę możności uprawdopo
dobnić.

Przypomina się, że w myśl art. 8 a gminnej ordynacji wyborczej, 
każdy wybórca wpisany do listy wyborców, jest obowiązany pod rygo
rem grzywny do 50 zł. do oddania swego głosu w dniu głosowania.

2. Listy kandydatów  powinny być w niesione do M agi
stratu  — p ąkój Nr. 4  — p rzez grupy w yborcze w dw óch rów no- 
brzm iących egzem p larzach , n a j p ó ź n i e j  do dnia 3 0 -g o  listo
pad a 1929  r. de godziny 12-tej w  Dciudnie.

Lista kandydatów musi być podpisana prynaminiej przez 50 do list 
wyborczych wciągniętych wyborców, — Lista kandydatów musi zawie
rać Tart. 21]: a] oznaczenie grupy wyborczej; b) spis kandydatów, któ
rych liczba może być najwyżej o połowę większą, jak liczba członków, 
wybieranych do Rady M:ejskiej. Ułamki należy zaokrąglić do następnej 
liczby całej. Kolemość każdego kandydata należy uwidocznić cyframi; 
c] oznaczenia pełnomocnika, t. j. osoby, która zastępuje daną grupę wy
borczą oraz jego zastępcy. Do list kandydatów należy dołączyć własno
ręcznie podpisane oświadczenie wszystkich kandydatów, że przyjmują 
kandydaturę, i że za 'ch zgodą nie są umieszczeni na innej liście kan
dydatów.

3. Pełnom ocnicy list kandydatów  m ogą zło żyć w  M agi
stracie  w zajem ne ośw iadczenie, źe łą c z ą  listy kandydatów
(art. 26). Tó oświadczenie należy zgłosić w Magistracie najpóźniej dnia 
7-go grudnia 1929 r. /

4. W yboram i kieruje Główna K om isja W yborcza i ok rę
gow e kom isje w yb orcze; członków  kom isji m ianuje Burm istrz  
na w niossk  grup w yborczych. Dotyczącze wnioski powinny grupy 
wyborcze złożyć przez swych pełnomocników w Magistracie — pokój 
Nr. 4 — najpóźniej dnia 7-go grudnia 1929 r.

K a t o w i c e ,  dnia 26. października 1929 r.
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Bank I p ó l M o y
w Mysłowicach, pi, Powś tańców Njr. 15

(naprzeciw dworca)

p ła c i  o d  w k ł a d ó w  o s z c z ę d z a c i e  w y  c h  r t l  1 1 %  ('dynaście procent)
Bank gwarantuje terminowy zwrot oszczędności, oblicza odsetki zaraz i zaewnia pierw
szeństwo do pożyczki tym, co w Banku Spółdzielczym składaję swe oszczeaności. Kwoty 

do 1000 złotych wypłacamy na każde żądanie, wyższe za wypowiedzeniem.
Nie przetrzymujcie w domu pieniędzy, bo brak gotówki wywołuje drożyznę i uniemoż

liwia rozwój gospodarczy w kraju, lecz wpłacajcie każdy zbytni zloty w

Banta SpółdzielczymSpeidzśeist. 
zap. z K»e> 
ogr. otip,

w Mysłowicach, a I. Powstańców Nr* 15
(naprzeciw dworca w riomu p. W?ichinanna)

..iilhlibi,.

t o r  M i m  ;es! flftoitnfó dla haiuHn i przemyśla!

RESTAURACJA
wł. GIESCHE'GO SKA AKC. właściciel koncesji SZNAPKA

G I S Z O W I E C
Po zakończenin sezonu ogrodo

wego polecam /
k a łd ą  miedzi się i swięS© '

KOilUIhS
wielki w ybór potraw zimnych 
i gorących z o b y w a te ls k ie j 

kuchni

Zapraszam do siebie wszystkich 
^  przyjaciół i wrogów

do dyspozycji
w  i t i e d s i e l a  i

W kręgielni centralne ogrze
wanie.

Pijcie lylko piwa Tyskie! 
Ksilfgceło i OłpaMsliieso Brom

w  Tychach

^urtrwnia Deso
Wodzisław '  wł.

ICaintoch i ICafowic® II
3p. z ogr. ódp. Tei- 2376 ul. Krakowśk^ 41

Hjmmji toin, jTOróą i bódeK
GtiLZBianiNO nu G. Ślqsk Brom zankitueso tóyKsigcia Fr̂ sSsr«kct
Dla urzędników państwowych, wojewódzkich i samorządowych dostarczamy 

towar na bardzo korzystnych warunkach.

TARTAK PAROWY 
i FASSYKA MEHLi

właściciel f ”YMPJRA

R y b n ik
Telefon "Ir. 24 (Czerwionka)

\ /

poleca się do wykonywa
nia pierwszorzędnych ro 
bót stolarskich, i dostar
cza d r z e w o  t a r t a k o w e  
dia wszelkich b u d o w l i

Restauracja
„ D O  K O L E I * *

wł. F r a n k e  ek. R u sse k
Kato*vice,ul.Wojewódzha

pol e c a

PkWO W SYFONACH

3 tc2 !ffl| cń c  d o  M i n a

* 9

9 9 i p o l l o
M a t o w t e e  ,

u l .  f ? O S J E 2 S C C 2 C M O

iii* ł r s r

R E S T A U R A C J A
i mmmmm 

»POLO!M IA«
Katowice, tl. Popr^euaia £

poleca swoją znakomitą kuchnię, dobrze 
pielęgnowane piwa, pierwszorzędne wódki 

likiery i wina

K atow ice, Rynek 12

poleca
najlepszą kuchnię, pierwszorzędnie pie
lęgnowane piwa tyskie, likiery . wódki.

0 0 0 0 0 0 0 0 © 0

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  

K£o sprzedajli
tub zakupuje, kto poszu
kuje dobrych pracowni- 
ków, sług, kto rr.a sprzęty 
do sprzedania łub takowe 
chce zakupić, kto chce 
ogłosić inserat matry
monialny, zaręczenia, za
ślubienia, lub insciaty 
przemysłowe, niech od
daje ogłoszenia tylko w

99G l o s i e  
Gó.ńnęgo  
SI ą s  k a “
bo tylko „ G ł o s  G ó r n e g o  Ś l ą s k a "  jest 
jednem z najwięcej rozszerzonych pism polskich 
na Górnym Śląsku, które ma czytelników s zoicń 
we wszystkich sferach ludności całej Rzp Polskiej

Restauracjo
iv3. F la -sg e *  5 M aassse?

Kąfowice, ul. Pocztoiun
p o i c c a

znakomicie pielęgnowane pśw a 
w  sy fo n a ch , likiery i wódki.

m  n
dawniej K a m  m e r  

53aj3 spsze Nin© Górn. Slaska

Katowic©


